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,, Współwinni"' Goetheeo 
1.-i w Teatrze Powszechnym '"" 

, „Współwinni" - to sztuka warunków zewnętrznych., ! 

I
, wierszem w 3 aktach., korne- Kazimier.z--wichniarz - stwó-1 

dia o udawn.nej mitośc-i t rzyt jednak · właśnie ten typ · 
prawdziwej żądzy pieniq,dza. lubieźnego pa1iicza, o któ_reg 0 , . 

I „ Współwinni" nie dają poi- w sztuce chodzi. Jest to ..' 
· sktemu iaidzowi obrazu żwycięstwo aktorstwa nad . 

1 twórczości jednego z naj- zewnętrznymi warunkami 
/ większych. dramaturgów i aktora. Nawet kresowa into-

poetów litero.tury światowej. nacja zdań, charakterystycz
W tej sztuce Goethe jest na niekiedy dla Wichnia
Fredrą, czyli, że „Współwin- r za, nie przeszkadza nam w 
ni" mają wszystkie zalety odbiorze postaci A!cestc.. ja- ·~ 
fredrowskiej komedii: lek- ko najzupełniej prawdziwej. 
kość, wspaniały wiersz (nie- Zbigniew Jabloński - So-
miecki oczywiście, polskie e!ler - nikczemny charak- 1 
ttu.maczenic Wandy Markow- ter, bikiniarz XVIII wieku, / 
skiej odbiega nieco od tej dorównuje swoim partne- 1 
wspaniałości), interesującą rom, tak samo jak Kazimierz ,, 
intrygę i sat:yryczną che.rak- Biernacki, właściciel gospo-
terystykę postaci. Ale „ Wspót dy, w której odbywa się ak- . 
winni" n.ie są dziełem typo- cja. 
wym dla Goethego, twórcy Do poprawności przedsta- · 
„Goetza", „Egmonta" i wienia prz11czynio. się w 
„Fa.usta". znacznym stopniu scenograf ' 

t · k dl · · zna.komicie i state: środowiska , . 

:~ '„] -\ . 

Nie tyle o mHość chodzi w Jerzy Szeski. U chwyci? on f ""' 
e3 ome t, tle o pieniądz i gospody. gdzie mieści się 1 · ·~ ·, 

żq,dzę użycia. Mqż ukradl caly mal11 świat ówczasnego \~ ,- ,' . ,',: .I' 
pieniądze kochankowi swojej ' 

l· 

mieszczaństwa niemi ecki ego. 

1 

. '·• ' " 
żony Zofii, ona podejrzewa o 
tę krą.dzież wlasnego ojca, o- Choć jesteśmy przy zwycza- , , · · 
berżys tę 0 ambicjach hote- j eni do tego, że spektakle ,', .. ;„ ':•'.>·' · 
larza, ten zaś n i kogo innego, Teatru Powszechnego są z re ) . :·~~ \ · 

1 

j ak właśnie ją, swoją córkę. gul11 sukcesami pod wzglę- : · , , • : 
Kochanka natomiast, Alcesta, dem frekwencji , to t y m ra- '·. „ 
męczy myś l , ż'e okazja _ noc zem trzeba podk1· eślić, że 
ny pobyt w jego JJokoju _ przed.stawi enie „Współwin- ,l' 
zrobila z Zofii .zlodziejkę. Na 11.ych" należ11 do rzędu za
koniec w szy scy przebaczają .. s1uż?nych sukcesów tego ro
sobie nawzaj em oraz zlodzi e- 1 dza.3u. 
jowt w rekompensatę ' 
za to, że - choć Soel!e1' u-,,..,---.,......,.---:----. ,=„.=. ="F;=o;,,...J 

kradl pieniqdze, to j ednak · 4 '' 
Alcest. wielki panicz w śro
dowisku malej burżnazji , 
chcial mu ukraść żonę . 

Goethe obrazuje przepaść 
między pozorem szczerośct, · 
solidności, dobrych obycza-
jów, więc między pozorną 
cnotą obywatels ką a faktycz
nym stanem mora~nym śro-
dowiska mieszczańskiego. · 1 

.. 

Powiedzieliśmy - miesz- r'' : · 
czmi.skiego. Jedyny przedsto.- ' „ ,I 
wicie! feudalnego świata -
Alces t, jest chyba w tej ko-
medii najszlachetniejszą po- ',i 
sta.ciq. D latego uważa.my, tż .. 
niesluszn e jest przypisywa-
n ie Goethemu chęci ataku na - · 
dwa fronty jednocześnie -
przeciwko feudalizmowi 
przeciw zo.klamaniu miesz- • 

1 czań$kiego środowiska.. Spo-
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1 ,· \. teczeństwo niemieckie, które 
• · opisuje Goethe we „Wspól- ·. 
i . \ winnych" bylo jedno: feu-

1 
daino - małomieszczańskie, 

' . · 1' przy czym burżuazja zajmo-
wała iv stosunku do świata 

1,' feudalnego stanowisko slu-

t' t. 

f. 
''· 
!: , 

I . 

. I 
I 

... 
. ) 

i 

' '. 

·' 'I „ 

źebne, lokajskie. Walka . 
z feudalizmem rozgorzała . 
przede wszy stkim w !iterattt I . ·\ 
r ze, ale na pewno nie we J 
„Współwinnych": To jeszcze ! · 
nie Goethe, lecz Fredro. I ' 

Przedstawienie w Teatrze · 
Powszechnym ma wiele za
let, mało niedociągnięć - i 
tak nikłych, że nie będziemy 
się nad nimi rozwodzić. Reży 
serka Hanna Małkowska po
trafHa „ Współwinnym" na
dać potrF"ebnq lekkość i płyn-
ność ara.z stworzyła jednolity 
styl gry, mimo u.działu akto
rów o tak silnej indywidual
ności, jak Maria Malicka i 
Kazimierz Wichniarz. 

Maria Malicka i Kazimierz 
Wichnia-rz przezwyciężają nie . 
sprzyjaj(łce ich rolom wo.run ' 
ki zewnętrzne. 

Maria Malicka. gra bardzo 
mlodq, kobietę, mawmiesz
czankę, której nadarza się 
okazja do wyżycia się, uro
dziwą córkę oberżysty. A gra 

1 

ją z młldzieńczq_ swadq,. 
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Kazi~.ierz Wichniarz nte 
ma chy

1
ba: specjalnych wa- " 

runków na amanta. .Jest to"""':..o.ia-....,..= ... 
„~awal. aktpro.'' -- w dwoja-

• kim s sie:ł w tea,t 
1 
alnym, .bo 

tak stę mówi o · dobrych, 
utatent wafiyoh aktorach, i 
w pows ednim sen~ie, bo jest 

I to prz cież również „kawa.ł 
,chlopa,11 z1 wietkfrn tu.bat
. ny~ · '1~flsem. Nie ??wjąc więc 
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